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NOWA

N iJ N E R  P O R A Ń M Y

&oIo polskie wobec rządu.
{Telegr. „Nowej Reformy*).

Wiedeń, 16 kwietnia.
■ Wczoraj wieczorem odbyło się posiedzenie 
Koła polskiego. Prezes Koła polskiego dr Gł ą -  
b i ń s k i  zagaił obrady oświadczeniem, że parla- 
lam entarna komisya Koła polskiego jest zdania, 
iż n a l e ż y  g ł o s o w a ć z a p r z e d ł o ź e n i e m
0 p o ż y c z c e  z e  w z g l ę d u  n a  i n t e r e s  
p a ń s t w o w y .  Zarazem trzeba jednakże żądać, 
aby rząd cofnął t. zw. restrykeye (Ruckstelluu- 
gen) budżetu i aby wydatki przewidziane w 
prowizoryum budżetowem bez wszelkich trudno
ści były poczynione w interesie ekonomicznym
1 kulturalnym kraju. Następnie prezes oświad
czył: Po feryach świątecznych s y t u a c j a  po-  
l i t z e z n a  j e s t  n i e s t e t y  r ó w n i e  s m R  
t n ą ,  jak  była przed świętami. Podczas feryj ze 
strony czynników miarodajnych nie przedsię
wzięto żadnego Kroku dla konsolidacyi stosun
ków parlamentarnych i dla ustalenia programn 
pracy. Należy się obawiać, że tą  drogą postę
pując, ciągle uchwalać będziemy pożyczki, prze
znaczone na pokrycie deficytu, że natomiast 
ani sanacya finansóm krajowych, ani reforma 
podatków, w szczególności podatku domowego 
i domowo-czynszowego nie zostanie przeprowa
dzoną. Jestto  tem bardziej smutnem, ż e  to , co  
w b u d ż e c i e  u z y s k a l i ś m y ,  r z ą d  o d b i e 
r a  z n o w u  w f o r m i e  r e s t r y k c y j  i k r e 
ś l e ń ,  albowiem poszczególne pozycye budżeto
we odroczono aż do terminu, w którym z po
datków lub z innego źródła będzie uchwalone 
pokrycie.

Ze wszystkich stron kraju nadchodzą głośne 
skargi, iż pod tym pretekstem zaniechano regu- 
lacyi rzek, budowy dróg i mostów, otwarcia 
gmachów publicznych, nowych urzędów poczto
wych, wypłacenia dawno płatnych sum i t. d., 
nawet przewidziane w budżecie szkoły nie są 
otwarte. To są rzeczywiście stosunki nieznośne. 
Koło polskie było zawsze gotowe i jest niem 
także dzisiaj dać państwu to, co się państwu 
należy; dlatego też osobiście jestem zdania, że 
należy nietylko uchwalić 182,000.000 koron na 
uzupełnienia zapasów kasowych, al8 także za
pewnić pokrycie dla deficytu budżetowego.

Z drugiej strony należy domagać się bezwa
runkowo od rządu, aby natychmiast, jeszcze 
w ciągu miesiąca kwietnia, skoro pożyczka
182,000.000 kor. będzie uchwaloną, wszystkie 
restry k cje  były cofnięte i aby następnie ściśle 
trzymał się budżetu. Odwołanie w późniejszym 
terminie będzie bez znaczenia praktycznego, bo 
tymczasem minie korzystny czas dla robót pu
blicznych. Musimy także bezwarunkowo nale
gać, aby rząd poważnie i energicznie przystą
pił do akcyi s a n a c y i  f i n a n s ó w  k r a j o 
w y c h  jeszcze w ciągu tego roku i nie uczy
nił jej zawisłą od jakich warunków. Wkońcu 
musi się także nalegać, aby do konsolidacyj 
parlamentarnych stosunków przystąpiono w du
chu kilkakrotnie przez rząd danych zapewnień. 
Ze względu na to, że obrady komisyi budżeto
wej jutro się rozpoczynają, a pożyczka najpóź
niej w poniedziałek musi być załatwioną, jest 
nieodzownem, aby Koło polskie w tej sprawie 
jeszcze dziś zajęło stanowisko.

Następnie wywiązała się dyskusja.
Wiedeń. Wczorajsze posiedzenie Koła trwało 

do północy, Na posiedzeniu tem wyłoniła się 
w sprawie pożyczki 182 milionów koron nie
spodziewanie d y s k n s y a  p o l i t y c z n a ,  która 
chwilami m i a ł a  p r z e b i e g  b a r d z o  b u r z 
l i w y ,  chociaż zasadniczo co do rezolucji wnie
sionych na tem posiedzeniu nie było różnicy 
zdań i wszyscy byli przekonani, że skreślenia 
w budżecie, które wywołały tak  liczne, uzasad
nione skargi, powinny być cofnięte.

Niektórzy mówcy żądali odroczenia tej dy- 
skuoyi; dotyczący jednak wniosek upadł. Kon
serwatyści przy głosowaniu nad tym wnioskiem 
opuścili salę posiedzeń i powrócili dopiero po 
głosowaniu. W  dyskusyi zabierali głos także 
m i n i s t r o w i e  D u l ę b a  i B i l i ń s k i ,  k t ó 
r y c h  p r z e m ó w i e n i a  u z n a n o  z a  p o u 
fne .

Rezołucye wniesione przez pos. Tomaszew
skiego, guchwalone większością głosów, brzmią:

Koło polskie oświadcza gotowość głosowania za 
pożyczką 182 milionów koron, niemniej za ewen- 
tnalnem  odpoWiedniem pokryciem niedoboru w bu
dżecie, żąda jednak stanowczo, ahy. 1) r z ą d  j e 
s z c z e  p r z e d  u c h w a l e n i e m  p o ż y c z k i  182 
m i l i o n ó w  c o f n ą ł w s z y s t  k i e s k r e ś l e n i a  
p o z y c y i  b u d ż e t u  n a  r. 1910, 2) r z ą d  s t a 
n o w c z o  p r z y s t ą p i ł  d o  s a n a c y i  f i n a n s ó w  
k r a j o w y c h  j e s z c z e  w c i ą g u  b. r. W  r a -  
a i e  n i e s p e ł n i e n i a  t y c h ż ą d a ń K o ł o p o l -  
s k  i e o d m ó w i  p o p a r c i a  r z ą d o w i .

Druga rezolucya Tomaszewskiego, którą ode
słano do komisyi parlamentarnej Koła, wyraża 
ubolewanie: a) że rząd n i e  p o d j ą ł  p o w a 
ż n y c h  s t a r a ń  w c e l u  s k o n s o l i d o w r a- 
h i a  s t o s u n k ó w  w p a r l a m e n c i e  przez 
zapewnienie większości dla programu pracy par
lamentarnej, b) że rząd bez koniecznej potrzeby 
i należytego uzasadnienia nie daje parlamento
wi czasu do pracy, potrzebnej do uchwalenia 

, licznych postulatów ludności.

Rada państwa.
Ciele fonem.)

r Wiedeń, 16 kwietnia.
W dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia 

Izby posłów pos. H a b e r m a n n  protestował 
przeciwko sposobowi, w jaki minister Biliński 
przemawia do Izby, a pos. C h i a r  i zasadniczo 
uznawał konieczność pożyczki. .

Po mowie posła K a l i n y  przemawiał poseł 
S t e i n  e r ,  który imieniem stronnictwa chrze
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ścijańsko-społecznego ograniczył się do oświad
czenia, że stronnictwo jego będzie przy dru- 
giem i trzeciem czytaniu głosować z a  p r z e d 
ł o ż e n i e m ,  poczem zaznaczył, że — jego zda 
niem —  minister skarbu nie wykorzystał po
myślnego terminu dla podjęcia pożyczki przed 
świętami. W ęgry w tym wypadku wykorzystały- 
czas odpowiedni i z łatwością umieściły swoją 
rentę koronową.

Następny mówca pos. B u k y a j  (czeski agra- 
ryusz) oświadczył, że posłowie czescy głosowa
liby za przedłożeniem, gdyby mieli zaufanie do 
rządu. Obecny rząd chce się odwdzięczyć pań
stwu niemieckiemu za wrzekomą pomoc w cza
sie aneksyi. Rząd Bienertha jest od wielu lat 
pierwszym, o którym Niemcy mogą powiedzieć, 
że jest dla nich życzliwy. Mówca przytacza 
szereg skarg Czechów i oświadcza, że najgo- 
dniejszem uczczeniem 80-letnich urodzin cesa
rza byłoby u r o c z y s t e  z a w a r c i e  p o k o j u  
m i ę d z y  l u d a m i  p a ń s t w a  a w pierwszej 
linii między Czechami a Niemcami. Jako pier
wszego warunku porozumienia żąda mówca 
cofnięcia przedłożeń narodowościowych br. Bie
nertha. (Żywe oklaski u Czechów).

Pos. O k u n i e w s k i  żali się na lekceważe
nie parlamentu ze strony rządu. Minister skar
bu przedsięwziął skreślenia w budżecie na nie
korzyść ludności ale czynił wydatki na inne 
cele, o których parlamentowi nie chce nic ja
snego powiedzieć. Sympatye u góry są dla mi
nistra skarbu ważniejsze, aniżeli dobrobyt lu
dności. W  G alicji na granicy rosyjskiej ze 100 
powołanych do wojska, zgłasza się zaledwie 20, 
gdyż z powodu panującego systemu emigrują 
do Ameryki. Tak zwana większość rządowa 
utrzymuje się tylko przez nienawiść do Sło- 
wieńców i Czechów a z drugiej strony z oba
wy przed Eusinami. Wspólnej zasady rządowej 
niema.

M inister skarbu powiedział, że dał kasie za
liczkowej św. W acława pieniądze w kwocie
2,000.000 K. Zamilczał natomiast, że on to 
spowodował skonsolidowanie ponowne Koła pol
skiego. Była w Kole polskiem partya, która za
pewniła stronnictwo słowieńskie, iż wystąpi 
przeciwko Niemcom. Teraz członkowie tej par- 
tyi z największych wrogów Bilińskiego stali 
się największymi jego przyjaciółmi a wczoraj 
wszyscy chłopi polscy głosowali za rządem. — 
Mówca wspomina dalej o Banku parcelacyjnym 
w Galicyi. Euina tego banku wprawiła w przy
krą sytuacyę przywódcę ludowców. Wówczas 
ofiarowano mu pomoc z zapasów kasowych, da
jąc 2,000.000 keren i Bank ten ocalał a pol
ska solidarność jest znów silna.

Mowcu rozwodzi się następnie o nędzy Gali
cyi i dokonującym się obecnie rozdziale konce- 
syi szynkarskich. We wschodnich powiatach 
Galicyi oświadczają starostowie otwarcie, że 
koncesye te są ich „funduszem dyspozycyjnym" 
i że bez propinacyi nie mogliby robić wyborów. 
Takiego systemu partya mówcy nie poprze — 
i dlatego przeciw niemu głosować będzie.

Pos. H u d e c  (socyalista) zarzuca Kołu pol
skiemu, że głosowało onegdaj przeciw wniosko
wi socjalistów o zmianę porządku dziennego. 
Polscy demokraci narodowi, którzy są prawie 
wyłącznie partyą urzędniczą w kraju i urzędni
kom bardzo wiele przyrzekli, jednomyślnie gło
sowali za pierwszeństwem ustawy o pożyczce. 
Także polska partya ludowa, która kokietowała 
przez cały rok z Unią słowiańską, onegdaj gło
sowała za rządem. Chyba więc prawdą jest to, 
co powiedział poseł Okuniewski, że Bank par- 
celacyjny, który znajduje się w rękach tych 
ludzi, a który znajdował się wobec bankructwa, 
rzeczywiście otrzymał pieniądze z zapasów ka
sowych. Mówca wywodzi dalej, że skutki ofiary 
bośniackiej były dla Austryi bardzo dotkliwe 
i kosztowne i polemizuje z ministrem skarbu, 
który udzielał zaliczek na wydatki nie uchwa
lone.

P. H u d e c  omawia następnie obecną niedolę 
ekonomiczną Galicyi i kończy oświadczeniem, 
że socjaliści, nie mając do rządu zaufania, gło
sować będą przeciwko pożyczce.

Następnie przyjęto wniosek o z a m k n i ę ć i e  
d y s k u s y i  wśród głośnego protestu ze strony 
czeskich radykałów.

Po przemowie mówców generalnych: pro L o 
s e  r  a i contra V o j t  y dyskusya była wyczer
pana i u s t a w ę  o d e s ł a n o  do  k o m i s y i  
b u d ż e t o w e j .

Pragm atyka służbowa.
Izba przystąpiła potem do drugiego porządku 

dziennego: pierwszego czytania ustawy o p r a g 
m a t y c e  s ł u ż b o w e j  d l a  u r z ę d n i k ó w  
p a ń s t w o w y c h .

P. G 10 c k 1 powitał szereg postanowień pro
jektu jako uznania godne polepszenie. Obawia 
się jednakże, że ustawę tę wydano tylko, aby 
przy tej sposobności przeprowadzić także kilka 
postanowień r e a k c y j n y c h  przeciw urzędni
kom. Mówca krytykują mianowicie postanowie
nia projektu o postępowaniu dyscyplinarnem i 
o składzie komisyj kwalifikacyjnych i zwraca 
się z całą stanowczością przeciw usiłowaniu 
ukrócenia praw obywatelskich urzędników, zwła
szcza prawa petyeyonowania i koalicyi. Socya- 
liści wobec tego raczej całą pragmatykę służ
bową udaremnią, zanim dopuszczą do narusze
nia prawa koalicyi i apeluje w tym duchu do 
całej Izby.

Wnioski nagłe.
Na tem obrady nad tą  sprawą przerwano i 

przystąpiono do dalszego ciągu obrad nad wnio
skiem nagłym pos. W u k o w i c z a  w s p r a 
w i e  k o l e i  d a l m a t y ń s k i c h .

Pos.- W u k o w i c z  w uzasadnieniu -swego 
wniosku wywodził, że byłoby wprost wstydem, 
gdyby parlament austryacki pozwolił na to,

iżby nie wykonano umowy, zawartej w ugodzie 
z Węgrami, a obowiązującej Węgry do wybu
dowania kolei aż do granicy dalmatyńskiej.

Dalsze wnioski.
Po przerwaniu obrad nad tą  sprawą poseł 

F r e s s l  wnosi, aby na następnem posiedzeniu 
odbyła się dyskusya nad odpowiedzią ministra 
obrony krajowej na interpelacyę w sprawie 
stosunków w garnizonie budziejowickim. — 
Wniosek ten o d r z u c o n o  i posiedzenie z a 
m k n i ę t o .

Następne we wtorek, 19 b. m., o 11 przed 
południem.

Między wnioskami i interpelacyami znajdują 
się: wniosek pos. ks. L  on  d ż i n a  o utworze
nie składów drzewa w Dziedzicach i Szybicy 
na Śląsku na koszt państwa; interpelacye pos. 
D a s z y ń s k i e g o  w sprawie usunięcia utra- 
kwistycznej nauki w polskich szkołach na Ślą
sku i pp. C z e l a k o w s k i e g o ,  M a s t a l k i  i 
tow z powodu zaniknięcia szkółki czeskiej w 
Postornie.

Wy ni li wczorajszych rozpraw.
Wiedeń. Wczorajsze posiedzenie Izby miało 

przebieg spokojny. Ukończono już pierwsze czy
tanie ustawy o pożyczce i rozpoczęto dyskusję 
nad pragmatyką służbową. Mimo to, jak się zda
je, trzeba będzie przezwyciężyć jeszcze trudno
ści, nim ustawa o pożyczce będzie przyjęta 
w komisyi, a następnie w Izbie. Partya chrześć.- 
socyalna pedniosła żądanie wstawienia do bud
żetu wszystkich tych sum, które ze względów 
oszczędnościowych skreślono. Takie samo żąda
nie postawiono wczoraj w K o l e  p o l s k i e m .  
Dziś rozpoczyna się w komisyi budżetowej dy
skusya nad ustawą o pożyczce. Je s t jednak 
wątpliwem, czy dziś już przyjdzie do głosowa
nia w komisyi, ponieważ rokowania między rzą
dem a stronnictwami większości jeszcze się nie 
skończyły.

Rafisnaa rcggftlamlnn.
Wiedeń. W  kołach poselskich twierdzą, że 

jeszcze przed Zielonemi Świętami I z b a  z a j 
m i e  s i ę  d e f i n i t y w n ą  z m i a n ą  r e g u l a 
mi n u .  Z kół, zbliżonych do prezydyum Izby, 
donoszą, że zmieniony definitywnie regulamin 
nietylko u s u n i e  w n i o s k i  n a g ł e  i imienne 
głosowanie w kwestyach formalnych, ale nadto 
jeszcze wprowadzi następujące zmiany: 1) ogra
niczenie pierwszych czytań, 2) zupełna reforma 
prawa inteipelacyjuego, na wzór parlamentów  
innych państw, gdzie interpelacye są wprzód 
zgłaszane i dopiero na podstawie uchwały Izby 
postawione na porządku dziennym. Byłby to 
sposób pośredniego usunięcia wniosków nagłych; 
3) ograniczenie czasu mówienia; w ten sposób 
ma też być usunięty zwyczaj przemawiania w 
językach n i eniemieckicli; 4) reforma komisyj iz
bowych i zmniejszenie ilości ich członków; 5) 
ograniczenie spraw i rozmiarów interpelacyj i 
usunięcie postanowienia co do drukowania pe- 
tycyj w protokołach stenograficznych; 6) usta
lenie pewnych dni posiedzeń i s t a ł e g o  c z a 
s u  t r w a n i a  p o s i e d z e ń ,  oraz p o z o s t a 
w i e n i e  s t a ł e g o  c z a s u  d l a  c z y n n o ś c i  
S e j m ó w  k r a j o w y c h ;  7) S p a u s z a l o w a -  
n i e  d y e t  i 8) z a o s t r z e n i e  ś r o d k ó w  
d y s c y p l i n a r n y c h .

Komisy®.
Wiedeń. Dziś o 10 rano odbędzie się posie

dzenie k o m i s y i  b u d ż . e t o w e j .  Na porządku 
dziennym u s t a w a  o p o ż y c z c e .

Wiedeń. Komisya drożyżniana odbyła wczoraj 
posiedzenie, na którem poseł A d o l f  G r o s s  
przedłożył referat w k w e s t y i  m i e s z k a n i o 
we j .

Wiedeń. Komisya socyaluo-polityczna przyję
ła wniosek p. Langa, wzywający rząd aby jak 
najrychlej przedłożył parlamentowi ustawę kar
telową,

Zmisna progranm.
Pr-jga. Ponieważ kilku posłów czesko-katolic- 

kich wyraziło zamiar utworzenia partyi chrześc.- 
socyalnej, n i e k t ó r e  d z i e n n i k i  w z y w a j ą  
t y c h  p o s ł ó w  do  z ł o ż e n i a  m a n d a t ó w ,  
ponieważ zostali wybrani na mocy z u p e ł n i e  
i n n e g o  p r o g r a m u .  4

Sprostowanie posła Udriala.
Wiedeń, Przewodniczący Unii słowiańskiej 

pos. Udrżal oświadczył onegdaj prezesowi Koła 
polskiego Głąbinskiemu, że wiadomości dzienni
ków, jakoby on (Udrżal) w swej mowie preze
sowi Koła polskiego Głąbinskiemu alboteż Kołu 
polskiemu czynił jakiekolwiek zarzuty z powodu 
wrzokomej niepewności, nie odpowiada faktom. 
Przeciwnie, pos. Udrżal w swej mowie nie 
wspomniał ani jednem słowem o stosunku Unii 
słowiańskiej do Koła polskiego i do jego pre
zesa.

Bozdźisiąk w Cali słowiańskiej.
Praya. „Czeske Slovo“ donosi: W Unii sio 

wiańskiej panuje niezadowolenie z powodu kie
rownictwa U nią, które jest obecnie w rękach 
czeskich; z tego powodu zaczyna przeważać w 
Unii wpływ S u s t e r s i c z ą  i S ł o w i e ń c ó w .

2) Czy w szkole tej nie należałoby uwydatnić 
więcej niż dotąd kierunku praktycznego w zakre
sie gospodarstwa domowego, robót ręcznych kobie
cych i t. p. i w jaki sposób dałoby się to osią
gnąć?

3) Czy praktyczne kierunki mają być uwyda
tnione w planie samej szkoły, czy może w spe- 
cyalnych kursach w połączeniu ze szkołą wydzia
łową a przeznaczonych dla uczennic, które skoń
czyły 3 klasy wydziałowe, czy też może należa
łoby kursa. takie osobno zorganizować ?

4 ) Czy i w jakim kierunku należałoby uprościć 
plan naukowy szkół wydziałowych żeńskich 3-kla- 
sowych ?

5) Czy i jak należałoby przeprowadzić reformę 
planu naukowego szkół wydziałowych 5- i 6-kla- 
sowych ?

6) W  jak i sposób należałoby w szkołach w y
działowych żeńskich uwzględnić sprawę wychowa- 
wania fizycznego ?

7) Czy zaleca się dopuszczanie hospitantek do 
szkół wydziałowych męskich i hospitantów do szkół 
wydziałowych żeńskich ?

8) O ile reforma planu naukowego szkół wydz. 
żeńskich 3-klasowych oddziałać ma także na plan 
nauki 5- i 6-klasowyeh szkół pospolitych ?

Obrady ankiety zakończyły się późnym wie
czorem. Przemawiali prawie wszyscy obecni. — 
W ogólności zaznaczono, że dzisiejszy trzech- 
klasowy podział nauki w szkołach wydziałowych 
nie odpowiada potrzebom i należałoby wrócić 
do pierwotnej organizacji 4-kIasowej. Dzisiejsze 
połączenie dwóch kierunków na tym stopniu 
jest niedopuszczalne. Trzeba przedewszystkiem 
formalnie wykształcić i dlatego praktyczną część 
nauki przenieść na IV kurs szkół wydziałowych, 
natomiast w dotychczasowej szkole przedewst- 
kiem podnieść wykształcenie formalne.

Na ostatnim roku nauki możnaby już uzupeł
nić naukę formalną z jej zastosowaniem, a więc 
w zakresie gospodarstwa domowego, robót ręcz
nych i innych kierunków, które życie wyłania.

Należałoby przedewsżystkiem przesunąć do
tychczasowy materyał nauki trzechletniej na 
IV rok.

Kwestyonowano potrzebę szkół 5- i 6-klaso- 
wych, co znowu nie przeszkadza, aby tam, 
gdzie zachodzi potrzeba, istniały szkoły typu 
5-klasowego, po uwzględnieniu lokalnych po
trzeb.

Dalej postanowiono wprowadzić więcej gier 
i zabaw, uwzględnić więcej hygienę, unikać 
przeciążania dzieci pracą w wieku od 12— 16 
roku i t. p. . B

K o e d u k a c j a  nie ma istn ieć w  szkołach,
tylko może być wyjątkowo dopuszczona w szko
łach wydziałowych.

W kwestyi, o ile zmiany poprzednio uchwa
lone mają wpłynąć na zmianę planów szkół 
5- i 6-klasowych, pozostawiono ostateczną de- 
cyzyę k o n f e r e n c j o m  n a u c z y c i e l s k i m .

Wynik obrad ankiety da się streścić w tem, 
że uchwalono, aby reforma nastąpiła, że należy 
stronę wykształcenia podnieść i rozszerzyć nau
kę na cztery lata i dopiero na czwartym roku 
nauki uwzględnić praktyczne zastosowanie nauki.

Przewodniczący ankiety wiceprezydent Dem
bowski podziękował wkońcu obecnym za udział 
w ankiecie, a p. Michałkowski z Tarnopola po
dziękował p. Dembowskiemu za przewodnictwo.

Ankieta szkolna.
(Telefonem).

Lwów. Ankiecie szkolnej, zwołanej w sprawie 
reformy wydziałowych szkół żeńskich przedło
żono następujące pytania:

1) Czy w szkole wydziałowej żeńskiej 3-klaso- 
wej należy położyć większy nacisk na wykształce
nie formalne ?

W  ankiecie wzięli udział oprócz wymienionych 
już wczoraj uczestników z Krakowa: posłowie se j
mowi Adam, Makuch, Michałowski i W asung; re
prezentanci duchowieństwa ks. dr Lenkiewiez i gr.- 
kat. ks. kanonik Czapelski; dalej dr W ereszczyń- 
ski, radca dworn Barwiński, dr T. Ciesielski, prof. 
dr Cyryl Studziński z Krakowa, dyr. Akademii han
dlowej Pawłowski; referenci adm inistracyjni radca 
dworu Zaleski, Matwijów, Kawecki, dr Jahner i K a
zimierz Bruehnalski; inspektorowie okręgowi Do
brzański z Krakowa i Nowosielski ze Lwowa; dy
rektorowie i dyrektorki szkół wydziałowych żeń
skich: Majerski ze Lwowa, Schindler z Kołomyi, 
Longchampsówna i Oberhardowa ze Lwowa, Mekle- 
równa z Sambora, Lewicka z Nadworny i Tour- 
nellówna z Żywca; nauczycielki wydziałowe: A. 
Aleksandrowiczówna ze Lwowa, Pikówna z K rosna; 
radca dworu Baranowski, wreszcie znawca spraw 
hygieny szkolnej prof. dr P iasecki ze Lwowa.

spowodować zwłoki, zgodził się na te zmiany 
i prosi, aby także Izba panów nie odrzuciła 
zasady uchwał Sejmu. W ogólności uchwały te 
uie we wszystkiem przynoszą to rozwiązanie 
sprawy, które jest koniecznem, aby przedłoże
nie uczynić możliwem do przyjęcia; w szczegól
ności muszą być uzupełnione postanowienia
0 powiększeniu liczby okręgów wyborczych
1 wyróżnieniu inteligencyi. W  tym kierunku 
w Izbie posłów nie można było osiągnąć poro
zumienia. Eząd spodziewa się, zn okaże się to 
możliwem w Izbie panów i że przedłożenie zo
stanie uchwalone w takiej formie, która odpo
wiada potrzebom kraju.

Ks. T r a c h e n b e r g  oświadcza, że przedło
żenia w tej f o r m i e  p r z y j ą ć  n i e m o ż n a .

Hr.  W e d e l  wywodzi, że obecne pruskie pra
wo wyborczo jest z n a k o m i t e m  i w o g ó l e  
n i e  n a l e ż y  d o k o n y w a ć  w n i e m  z m i a 
ny-

Minister M o 11 k e wskazuje na to, że przed
łożenie dąży do r o z w o j u ( P )  systemu wybor
czego.

Ks. L i c h n o w s k y  oświadcza, że także i dla 
jego stronnictwa przedłożenie jest w obecnej 
formie n i e  d o  p r z y j ę c i a .

Dr  H a h n  o s t r z e g a  k o n s e r w a t y s t ó w  
p r z e d  w s p ó ł d z i a ł a n i e m  z c e n t r u m ,  
które chce zaprowadzić powszechne prawo gło
sowania w Prusiech.

Burmistrz Berlina dr K i r s c h n e r  domaga 
się zaprowadzenia t a j n y c h  w y b o r ó w .

W  końcu przedłożenie o d e s ł a n o  do  k o 
m i s y i .

Przeciwko socyalistom.
Berlin. W Sejmie pruskim na wczorajszem 

posiedzeniu toczyła się żywa dyskusya nad 
wnioskiem konserwatysty Winklera, ażyby także 
okrzyki i przerywania ze strony posłów zapi
sywano do protokółu stenograficznego. Wniosek 
ten zwracał się przeciwko posłom -soc ja li
stycznym i wywołanym przez nich starciom 
podczas obrad nad reformą wyborczą. Także 
posłowie centrowi i liberalni domagali się obo
strzenia praw dyscyplinarnych prezydyum Izby. 
Konserwatywny poseł hr. Moltke oświadczył, 
iż ma zamiar złożyć mandat, jeżeli nie nastąpi 
zmiana regulaminu. Izba uchwaliła na wniosek 
prezydenta protokół stenograficzny z posiedzeń 
onegdajszego i wczorajszego odesłać do komi
syi regulaminowej.

O reformą 2zf>y lordów.
(Telegr. „N . Reformy11).

Londyn. W odpowiedzi na oświadczenie pre
miera A s ą u i t h a  w Izbie gmin powiedział 
B a l f o n r  między innerai: W jaką sytuację 
wprowadził Asąuith koronę? Nie jest niemożli- 
wem, że premier stanie przed obowiązkiem ko
rony o to, co on eufemistycznie nazwał „g w a- 
r a n c y ą “, co jednak jasno wyrażone, nie jest 
niczem innem, jak zamianowaniem 500 gentle- 
menów, n i e g o d n y c h  (?) tej godności, człon
kami Izby wyższej. Postępowanie premiera o- 
znaeza z n i s z c z e n i e  k o n s t y t u c j i .  _ Bal
fonr zakończył skargą, że Asąuith p o ś w i ę c a  
w i e l k i e  t r a d y c y e ,  które powinien był o- 
chraniać.

Rafia zańtoa SaaRii wmńmii
Jak  nam donoszą z Wiednia, na członków 

Bady zawiadowczej Banku przemysłowego z ra 
mienia Wydziału krajowego m ają być powo
łani:

Dawid A b r a h a m o w i e  z, jako prezes, pre
zydent dr L e o ,  Antoni hr. W o d z i c k i, Adam 
hr. G o ł u c h o w s k i, Franciszek hr. Z a m o j 
s k i ,  prezes lwowskiej Izby handlowej Samuel 
H o r o w i t z  i jeden z E u s i n ó w .

Z tych wybranych przez Wydział krajowy 
kandydatów na członków Bady zawiadowczej 
jedynie hr. Gołuchowski nie oświadczył się je
szcze co do przyjęcia tego mandatu.

Taki skład Rady zawiadowczej przyszłego 
Banku — przyjmie zapewne opinia publiczna 
kraju z pewnem zdziwieniem. Trudno też przy
puścić, iż dotyczące propozycye wyszły od refe
renta sprawy Banku przemysłowego, członka 
Wydziału krajowego dra J a h l a .

ftooseirelf w  W is ia ła .
(Tel. „N. Reformy*). -

Wiedeń. Wizyta Boosevelta u hr. Aehrenthala 
trw ała 5 kwadransów. O godz. 2 po południu 
cesarz przyjął byłego prezydenta na posłneha- 
niu prywatnem, które trwało przeszło pół go
dziny. Monarcha oczekiwał Boosevelta w drzwiach 
swego pokoju i serdecznym uściskiem ręki go 
przywitał. Po V* do 3 Roosevelt po serdecznem 
pożegnaniu się z cesarzem wrócił do miasta, 
wszędzie owacyjnie witany przez publiczność. 
Roosevelt złożył karty wizytowe u członków 
dworu i różnych dygnitarzy.

Priy gotowania w Budapeszcie-
Budapeszt. Burmistrz wystosował wezwanie 

do członków Rady m iejskiej, aby in corpore 
zjawili się na dworcu kolejowym dla powitania 
byłego prezydenta Stanów Zjednoczonych Roo- 
seyelta.

O m i l
(Telegr. „jV. Reformy*.)

"Berlin. Izba panów rozpoczęła wczoraj obra
dy nad reformą wyborczą.

Prezydent ministrów B e t h m a n n-H o 11 w e g 
wskazał na zmiany, dokonane przez Izbę posel
ską w pierwotnem przedłożeniu rządowetn o re
formie wyborczej. Rząd jednakże, nie chcąc

T e l e g r a m y
z dnia 16 kwietnia.

Poseł Rząd sMada mssdat.
Warszawa. Obiega pogłoska, że poseł łódzki, 

dr Antoni R z ą d ,  postanowił z ł o ż y ć  m a n 
d a t .  W tym celu za kilka dui dr R. przyjeżdża 
do Łodzi, aby porozumieć się z wyborcami co 
do osoby kandydata na nowego posła.

Lokaut w przemyśle budowlanym 
w gUlamcsech.

Berlin. Wczoraj o godz. 6 wieczorem rozpo 
czął się lokaut robotników budowlanych w ca
łych Niemczech, tylko w Berlinie i Hamburgu 
jeszcze pracują.

Strajk kapitanów okrętowych.
Tryest. Kapitanowie okrętów „Llojdu“ oświad

czyli dyrekcyi, że w razie odrzucenia ich żą
dań wstrzymają pracę po północy z dnia 17 na 
18 b. m. Generalna dyrekeya Lloydu oświad
czyła,“ że warunki kapitanów są nie do spełnie
nia i że jest zdecydowaną żądań tych nie speł
nić.
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Syłaacya w Albanii,
Konstantynopol. Dziś odeszły do Kossowa 3 

kompanie trenu z 300 końmi.

Ulowy zwrot w GrecyL
Berlin. „Voss. Ztg." donosi z Aten: Obecnie 

już nietylko ludność, ale także i wojskowość 
zwraca się przeciw gen. Zorbasowi. Oficero
wie stacyonowani w Laryssie wystosowali pe
tycję , w której wszyscy obecni oficerowie do
m agają się usunięcia generała Zorbasa ze sta
nowiska ministra wojny, w przeciwnym bowiem 
razie nie może być mowy o przywróceniu dy
scypliny w armii. Petycya ta  została wręczona 
rządowi.

Koniec strajłm w FiladelSli.
/ F iladelfa . Służba kolei miejskiej p r z y j ę ł a  
propozycję towarzystwa w s p r a w i e  z a ż e 
g n a n i a  konfliktu strajkowego.

Rozr&cby w Cblsacla.
riankau. S y t u a c y a  i w C z a n g c z u  j e s t  

bardzo poważną. Angielski konsulat i budynki 
cłowe są opuszczone. Dom gubernatora spalony, 
o b c y  p o d d a n i  u c i e k l i ,  3 kanonierki odje
chały do Czangczo.

kronika*
Dziś:

Kraków, sobota 16  kwietnia.
. S a l e n d a n y k  k o ś c i e l n y :  Urbana, Joa- 

•hima 1 Julii.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 

słońca o godz. 4  min. 47, zachód o godz. 6 m. 32  
długość dnia godzin 13 min. 45.

‘ P r o g n o z a  s t a c y i  m e t e o r o l o g i c z n e j
W i e d n i u :  Pochmurno, mierne wiatry, łago

dnie, pogoda niestała.

, T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :  
jGdy młode wino zakwita" Bjórnsona.

T e a t r  I n d o w y :  „Za oceanem".
P o s i e d z e n i e  Pady m. Krakowa o godz. 6 

Wlecz.
I  K o l o  T. S. L  odbędzie walne zgromadzenie

•  6 wiecz., w sali Tow. technicznego.
i W  R e s u r s i e  u r z ę d n i c z e j  kółko amator
skie odegra dwie komedyjki: „Pożycz mi swej żo
ny" (w 2 aktach) 1 „On i ona" (w 1 akcie), o 
godz. 8 wiecz.

 ̂ T s a t r  m i e j s k i  we L w o w i e :  pop, „Kościu- 
Szko pod Racławicami", wiecz. „Faust".

Zmiany w m in isterstw ach . „Gazeta Narodo
wa" donosi: Jako rzecz pewną uważać można, że 
W tych dniach przejdzie w stan spoczynku szef 
sekcji w ministerstwie skarbu dr Seweryn K n i a -  
z i o ł n c k i ;  jego następcą ma być radca ministe- 
fyalny dr Kazimierz J n n o s z a - G a ł e c k i ;  nie
mniej jako rzecz postanowioną opowiadają, że wi
ceprezydent namiestnictwa K 1 e eb e r g  opnści swe 
Stanowisko celem objęcia urzędu szefa sekcyl w mi- 
*isterstwie Bpraw wewnętrznych po Piwockim. —  
Jako następcę K I e e b e r g a  wymieniają radcę mi- 
Di8teryalnego w ministerstwie dla -Galicyl, dra Igna
cego P  o n e r a .

Zjazd ludowców. Na niedzielnej konferencyi zja
zdu Rady naczelnej stronnictwa ludowego i postów 
parlamentarnych i sejmowych w Krakowie ma być 
ZZ podstawie uchwał komisyi, która obradowała 
We Lwowie, roztrząsaną k w e s t y a . r a o r g a n i z a -
•  y i  s t r o n n i c t w a ,  a mianowicie: rozdział wła
dzy naczelnej, tak, aby prezesura Pady nadzorczej, 
prezesura klubu parlamentarnego, prezesura klubu 
•cjmowego i  prezesura głównego komitetu wybor
czego nie były złączone w jednej ręce, dalej, że 
taktyką stronnictwa kierować ma n i e  p r e z e s ,

lecz prezydynm, złożone z t r z e c h  o s ó b :  prezes 
stronnictw a, prezes klubu parlam entarnego i prezes 
klubu sejmowego. „Przyjaciel ludu" ma przejść na 
własność stronnictwa, wreszcie siedziba P ady  n a
czelnej ma być przeniesiona do Lwowa.

Ze Stowarzyszenia nauczycielek. W  niedzielę, 
17 b. m., o godz. 6 wieczorem, w sali S tow arzy
szenia nauczycielek (ulica Karm elicka 1. 36 I I  p.), 
odbędzie się staraniem  sokcyi muzycznej IV  wie
czór muzyczny uczniów i uczenie. W  programie: 
fortepian, śpiew i ensemble. W stęp 50 h. Goście 
mile widziani.

Raut na kolenie semSnarzystek odbędzie się w 
sali Starego tea tru  24  b. m. Dnia 14  b. m. odbyło 
Bię posiedzenie komitetu dla rantu, połączonego z 
przedstawieniem amatorskiem. Jak  jnż wiadomo, 
zostanie odegraną komedya Michała Bałuckiego, 
p. t. „Klub kaw alerów ". Po przedstawieniu rozpo
cznie się rau t i tańce. Obowiązki gospodyń trzy- 
jęły łaskawie panie: Lucyna Bieńkowska, Ignaco- 
wa Biskupska, Leopoldowa Carowa, Michałowa 
Chylińska, Stanisławowa Ciechanowska, Kazimiera 
D npiow ska, M arya Estreicherów na, Janow a Fede- 
rowiczowa, W anda Grocholska, Kazimierzowa G i
życka, M arya Hupkowa, Faustynow a Jakubowska, 
Józefa Janiszewska, Leokadya Kowalska, Kaziinie- 
rzowa Kostanecka, Józefowa Krzeszowa, Juliuszowa 
Leowa, Michalina Lisowska, Sebalda Miinnichowa, 
Stanisławowa Rowińska, Marya Rnszezyńska, Ada
mowa Świdrygiełło Świderska, Kazimierzowa Smo
larska, Marya E. de Teisseyre, Holena Tomaszew
ska, W ładysławowa Turska, S tanisławowa hr. Wo- 
dzicka, Maryanowa Woźniakowska, K lem entyna 
W inkowska, Maryanowa Zdziechowska.

S zko łę  jazdy n a  rowerze otworzył w tym se
zonie Oddział kolarski Sokoła krakowskiego. L ekc\e 
udzielane będą na boiska w gmachu Sokoła w go
dzinach przedpołudniowych od 6-tej rano pod kie
rownictwem fachowego nauczyciela. Inw entarz uzu
pełniono wygodnymi rowerami tak  dla pań, jak 
i dla panów. Z g ło s z e n ia  przyjm uje kancelarya So
koła codziennie w 'godzinach urzędowych t. j. od 
godz. 6 — 9 wieczór. Dnia 5 m aja a w razie nie
pogody 8 m aja urządza Oddział wycieczkę inaugu
racyjną otwarcia Bezonu do W ieliczki. W yjazd 
kolarzy o godz. 2 po południa z przed gmachu 
Sokoła, jadący koleją o godz. 1 ‘30 po południu, 
na program złożą się: zawody kolarzy w biegu na 
1000 m., bieg pieszy na 1000 m., jazda powolna 
na 50 m., zabawy towarzyskie w parku Mickiewi
cza, a wieczór powrót do Krakowa z lampionami, 
które będą na miejscu.

Najechana przez trąmwaj. Na ul. Fioryańskiej 
zdarzył się wczoraj po południu wypadek najecha
nia młodej dziewczyny przez tram waj. Między go
dziną 3 a  4  po południu przechodziła ulicą Flo- 
ryańską 16-letnia K arolina Śliwińska, cierpiąca na 
epilepsyę i wskutek tego często znajdująca się po 
ataku w stanie anormalnym. W  chwili najechania, 
Śliw ińska po ataku co dopiero przebytym szła 
środkiem nlicy, nie zważając na sygnały motoro
wego. Wóz obalił ją  na ziemię, jednak dzięki przy
tomności motorowego, skończyło się tylko na sil- 
nem potłuczeniu dziewczyny, którą zabrało pogoto
wie i na stacyi ratunkowej opatrzyło.

Wypadek przy pracy. Około g. 3 po południu 
najechał wczoraj w w apienniku miejskim w Pod
górzu ciężki wózek, naładowany odłamkami wapie
nia na robotnika Ja n a  Kowalskiego z Woli Du- 
chackiej, obalił go na ziemię, a koła złamały mu 
prawą nogę. Zawezwane Pogotowie założyło tym 
czasowy bandaż, poczem przewiozła rannego do 
szpitala św. Łazarza. —— <?»- —

Rabunkowy napad. W czoraj c g. 3 po połu
dniu zdarzył się wypadek i  sp  ulu rabunkowego na 
ul. Szerokiej, spowodowany za d śc ią  konkurencyj
ną. Na kupca Szajna Sim<koą> napadł znajomy 
jego Mojżesz Gutmann, krawiac z zawodu, wyrwał 
dącema m arynarkę, niesioną na ręku, i wskutek 

obrony nopaduiętego pchnął go nożem pod oko, po
czem zbiegł. Za napastnikiem  śledzi polieya.

Samobójstwo ucznia. Ze Lwowa telefonują 
nam: Nad brzegiem wodospadu Prutu w Jaremczn 
znaleziono zwłoki ucznia VII klasy gimnazyum 
stanisławowskiego Schwella, który wystrzałem z re
wolweru pozbawił się życia i wpadł do rzeki. Jako 
przyczynę samobójstwa podał w pozostawionym 
liście przesyt życia.

Mianowania. „G azeta Lwowska" ogłasza: Dy- 
rekeya poczt zamianowała pocztmistrzami I I  klasy 
II  stopnia ekspedyenta K arola Trojanowskiego w 
Kamieniu, eksp. Józefa Dygdonia w Czudcu, ad- 
junkta pocztowego S tan. Ocbalika w Złotnikach, 
Edw arda Brodzkiego w Borzęcinie, ekspedyentkę 
Zofię Schlarbową w Kleparowie; nadała posady 
ekspedyentów ofieyałom: Janow i Skupieniowi w 
Chlibowie, F ranc. Zawadzkiemu w Radgoszczy, 
W andzie Sozańskiej w Bobrku koło Oświęcimia, 
Helenie Adolfowej w Mogilanach, Tomaszowi Ryb
ce w Rudnikach, Janow i Dudzie w Chochołowie, 
ekspedyentom Onufremu Kinachowi z Tuczego w 
Krasnej koło P etranki, Masłowowi Grzybowskizmu 
z Suszczyna w Uhersku, naczelnikowi stacyi Ka
rolowi Ernichowi w Przeciszowie, pom. Stefanii 
Kwiatkowskiej w Korzennej, Modeście Kulczyckiej 
w Suszczynie, W aieryi Krzemieniowej w Tyśmie- 
nicance, Amelii Osowskiej w Męcinie W ielkiej, 
Stanisław ie Epplerowcj w Śnietnicy, Janow i hr. 
Konińskiemu w Uszwi, Arnoldowi Kwapniewskiemu 
w Polance W ielkiej, Zofii W łaszkowej w Oleszo- 
wej, naczelnikowi stacyi kolejowej M aryanowi Biot- 
kowskiemu w W ygnance. * .

I g s p o e i i s n M .
—  Osieł ze mnie! Osieł! —  powtarzał sobie 

w duchu Pielszyc.
Przed chwilą przegrał w klubie sto rubli — 

całą pensyę miesięczną od rodziców na studya 
filozoficzne w Krakowie. Zaledwie wyszedł 
z klubu i znalazł się poza obrębem spojrzeń 
lokajów i szwajcara, zaczął przetrząsać kiesze
nie. 1 • '

Wydobył z nich halerze, centy, korony, aż 
wreszcie nic już wydobyć nie zdołał. Razem 
sześć guldenów 15 halerzy. Trudno się z tem 
„rozbijać". Poszedł do cukierni Maurizia na 
linii A— B.

Podbiegł chłopak.
— Całuję rączki — rzekł obcierając skwa

pliwie stół przed „gościem".
—  Co pan hrabia pozwoli? — informował się 

skwapliwie.
Pielszyc był „hrabią" z woli ludu — na mo

cy napiwków. *
—  Nic nie pozwolę. Papieru, atram entu i po

słańca.
Musiał „odprosić" piękną Terę, statystkę 

teatru miejskiego, z którą po skończonym spek
taklu miał zjeść kolację na cztery oczy w „se
paratce".

Tera tego wieczora grała księżnę na balu 
dworskim w „Pani W alewskiej", a po zrzuce
nia dworskiej toalety, z  welwetn, obramowane
go szychem, miała wpaść w otwarte ramiona 
Pielszyca, „vulgo“ Żoża, najpiękniejszego aka
demika w Krakowie. I  hojnego. O! tak!... Pan 
z panów. Zaraz znać.

Gdyby Pielszyc wygrał —  byłaby zabawa.
Znał dotychczas Terę z widzenia, no i tro 

chę — z rozmowy. Miało to  być pierwsze bliż
sze zapoznanie.

Taki pech! Musiał właśnie tego dnia zgrać 
się, jak skrzypceI

— Czemu ten chłopiec nie przynosi atram en
tu i papieru?

Pielszyc uderzył w stół laską. Oczy jego ma
chinalnie padły na gałkę — grubą, złotą, osa
dzoną na hebanowym kija. Prezent od ciotki —

bezdzietnej i długowiecznej nagroda za „ma
turę".

Dostał tę  pamiątkę przed rokiem i lubił ją  
bardzo.

Świetna myśl!
Chłopiec biegł już z kałamarzem i przyborami 

do pisania.
Pielszyc głos zniżył i spytał:
— Nie znasz jakiego lombardu?
—  A jest, jaśnie panie, na Brackiej —  od

powiedział, nachylając się nad „gościem".
Pielszyc rzucił mu guldena i wyszedł.

Niósł swą laskę do przybytku, udzielającego 
pożyczek „na zastaw ruchomości14.

W  brudnej sali, przedzielonej kratkami, wy
czekiwało źle odziane ubóstwo i wykwintna nę
dza.

Pielszyc po raz pierwszy znajdował się w ta 
kiej insty tucji. Stał przy ławie, okalającej brud
ne ściany i rozglądał się —  osłupiały, nieza
radny.

— Je s t miejsce —  szepnęła do niego młoda 
dziewczyna z oczyma, jak  habry.

Kapelusik, okrycie — tanie, ale gnstowne, 
toczek „twarzowy" z welwetn, opasanego ja- 
kiemś futerkiem.

P.elszyc usiadł obok panienki i uśmiech
nął się. *

Była widocznie „otrzaskana" z ludźmi. Za
częła pierwsza rozmowę.

— Gorąco!
Dzieliła się tą  wiadomością głosem dźwięcznym.
— Ciasno — oznajmił Pielszyc, przysuwając 

się do niej.
Rozmowa, tak  dobrze zaczęta, przeszła nieba

wem na drogę osobistych wynurzeń.
Panienka była „spódniczarką" w magazynie 

pani Praussowej, nazywała się Jadw iga Kro- 
potka. Miała narzeczonego, stolarza... Poczciwy 
chłopak i zdolny. Będą szczęśliwi. Co do tego 
nie miała wątpliwości. Młodzi są oboje — pra
ca im nie straszna. Jakoś to będzie. Martwiło 
ich tylko, że nie mogli wyprawić weseliska, jak 
się patrzy —  ze skrzypkami, z indykiem i kom
potami i że na ślub do Panny Maryi nie poja
dą fiakrem. Chciała sprosić koleżanki z maga
zynu, on — swoich towarzyszów z warsztatu. 
I  było im przykro, że nie mają na taki zbytek. 
Martwiła się, martwiła. Ale już się nie martwi. 
Znalazła się rada. Narzeczony będzie miał nie 
spodziankę.

— Doprawdy? — pytał Pielszyc, zaintereso
wany jej szczebiotem.

—  Tak panie — odpowiedziała, głos zniża
jąc. — Mamy bogaty klejnot po jakiejś babce. 
Była panną służącą, dostała od swojej pani. 
Nie byleco: broszka złota, prawdziwa, z pe
rełkami i brylancikami naokoło. Nie zastawia
liśmy jeszcze nigdy, choć bywało krucho. Do
piero teraz, jak  moje poczciwe matczysko zoba
czyło, że się „markocę" i płaczę, więc do mnie 
powiada: Słuchaj, Jadziu, weź broszkę i zanieś 
do lombardu. Wykupimy, jak  będzie można. 
Ucałowałam matkę i pobiegłam zaraz — obiadu 
nie tknęłam, bo wiem, że trzeba tu taj czekać, 
a w magazynie dają nam godzinę tylko na o 
biad. To się dopiero mój Jasiek  ucieszy! Dadzą 
mi z pewnością pięćdziesiąt, a może i sześć
dziesiąt koron. Prawda, panie? Niech pan pa
trzy, wyczyściłam kredą.
’ Z wielkim szacunkiem odwinęła i pokazywa
ła stare skórzane pudełko. ~ Na ^wypłowiałym 
aksamicie leżała broszka w kształcie węzła. *

Dość było Pielszycowi rzucić okiem, aby o- 
cenić ów skarb, przekazywany z pokolenia w 
pokolenie w rodzinie Kropotków.

Była to po prostu blaszka mosiężna, wysa
dzana kamykami i paciorkami.

Klejnot rodzinny w art był kilka centów 
Na myśl o zawodzie, czekającym biedną szwa

czkę, Pielszyc sposępniał. Zdało mu się, że już 
słyszy urzędowy, snchy głos taksatora:

— Nic za to dać nie możemy.
_ A potem młoda dziewczyna zblednie, powró 

ci do matki, obie będą płakały nad u tra tą  dłu
goletnich złudzeń i nadziei hucznego weseliska.

Tak będzie — za chwilę. Tymczasem panna 
Jadzia zamyka pudełko, owija je znowu w bi
bułkę i wzdycha. <

— Szkoda —  mówi —  mojem marzeniem 
było włożyć tę  broszkę w dzień ślubu. Ha! tru 
dno, wszystkiego mieć nie można. Praw da, pa
nie, że śliczna?

— O, tak, bardzo ładna! — przytwierdza 
Pielszyc.

Do sali wiewały się wciąż nowe fale nie
doli.

Panna Jadzia wstała, aby zająć miejsce w 
szeregach, tłoczących się do kratki. W  sercu 
Pielszyca zrodziło się postanowienie nagłe.

— Niech paui siedzi spokojnie —  rzekł — 
proszę mi dać pudełko. J a  to załatwię.

Powierzyła mu swój skarb z zaufaniem.
—  Oto numer —  rzekł po chwili, wręczając 

jej blaszkę — a to kwit i puzdro. Nie przecho
wują tu pudełek. Proszę schować. Za chwilę 
wywołają pani numer.

— Dziękuję — odrzekła —  a  teraz niech 
pan usiądzie. J a  stanę w szeregu.

Pielszyc usiadł zmięszany. Bał się, żeby pan
na Jadzia nie odwinęła pudełka. Nie miał już 
laski ze złotą gałką, ale za to panna Jadzia, 
nic o tem nie wiedząc, trzym ała cenną broszkę 
z kamykami i paciorkami.

— 63! — wywołał woźny.
— To nnmer pani —  rzekł Pielszyc, pod

chodząc. ■ ■
Zbliżyła się do kratki.
—  631 Sto osiemdziesiąt koron —  obwie 

ścił kasyer. — Czy się pani zgadza? —  za
pytał. - i

Czy się zgadza? Nie posiadała się z radości. 
Spojrzała wesoło na Pielszyca. Kiwnęła mu ja 
sną główką i wysunęła się z tłumu. Odetchnął 
swobodniej. - —

— Sto osiemdziesiąt koron! Ciotka nie po
skąpiła —  wyjątkowo —  mruknął pod młodziu
tkim wąsikiem.

Wrócił do cukierni Manricia, napisał do Tery, 
przepraszając, że „z przyczyn rodzinnych nie 
może jej dziś służyć" i wysłał list przez po
słańca.

Czuł, że już nie odzyska tej miłej sposobno
ści. A jednak wracał do domu bez smutku.

Ż.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
M ic h a ł K o n o p iń s k i .

Kursa telegraficzne.
Wiedeń, ir, kw ietnia. Lo»y: a) procentowe: Austryaokia 

zakładu kred. z obi. pro. z rokii 1880 3-pro. 304- - .  Auafcr 
zakł. kr. z obi, pro. z r. 1889 3-pro. 2s2" —. Uregul. D u
naju z 1870 r. 100 złt. B-pro. 283*50. Węg. Banka hip. 
po 100 złr. 4-pre. 249 '—. Pożyozka serb. prem. po 100 fr. 
2-prc. 109*—. b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basil ja) 
5 złz. 29-75. Zakł. kred. dla h. i  p. po 100 złr. 535"—. 
Cl ary 40 złr. m. k. 2.)6-—. Pożyczka j d . Inabruka 20 
złr. 116-—. Losy m. Krakowa 20 zł. 1 2 —. Pożyozk. 
m. Lubiany 20 złr. 81-? 6, Paliły 40 złr. 250.—. Czerw 
krzyża Tow. austr, 10 złr. 65*r>0. Czerw, krzyża węg. 
Tow. 5 złr. 41-50. Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 złr. 
70-—. Salma 40 złr. m. 281*—. Pożyozka Saloburga 
2u złr. 115-—. Tnreokio oblig. prem. kolei po 400 fr. 
240-—. Tureckie oblig. prem. kolei pro. 241-65. Losy 
kom. m. W iednia z 1874 rokn 545*—.

Berlin, 15 kwietnia. Auatryaokie banknoty 85-10. Spi 
rytus —'—.

Paryż, 15 kwietnia. R enta 3-pro. — . Mąka —■—

F . I C e sJKrahfiw.
RyneKUnlaA-B47

na sezon obecny polecają w wielkim wyborze sukna, sie- 
raczki, najmodniejsze kamgarny, szewioty i korty własnego 
wyrobu oraz oryginalne angielskie na ubrania męzkiei ko- 
styumy damskie. Gotowe peleryny, koco na łóżka z sierści 
wielbłądziej, derki powozowe, automobilowe i na konie.

Helczystsza osłna ds wtórami!
Hs M m ,  llsis i s i i
Wszelkie zlecenia

Bluzy, Halki, Czapki sportowe, Woale gazowe, Weionki, Szale jedwabne i koronkowe, Rękawiczki, Pióra 
strusie, Żaboty, Krawaty, Kołnierze, Hafty szwajcarskie, Koronki, Wstążki, Paski, Pończochy, Materye

jedwabne, Krapiny, Aplikacye, Tiule na bluzy.
Taśmy, guziki oraz przybory do szycia d o m o w eg o ................................................................ Perfum y i  Mydła.

poleca

162 13 O

Sllmakotislłi KraK6», Unia fi-B
:: o b o k  g ł. T r a fik i

Ceny niskie bez konkurencyi. —  Zamówienia listowne odwrotnie. 
U w a g a . W niedziele i święta magazyn zamknięty.

Zakład arty styczno-kam ienianki 
i budowlany

Józefo Kulmy
naprzeciw cm entarza w Krako
wie, posiada wielki wybór goto
wych pomników zpiaskowca, gra
nitu  i marmuru. Podejmuje się 
wykonania grobowców w miejscu 
i ba fow incy i. Telefon 759. 

11 84 O

: ' A R T Y S T Y C Z N E
; s k r o m n e  i w y t w o r n e  3

U fS iB L i l lA t l lE

Józef Sperl i i
; KraKAn, M M lg o  3.

Uczeń ¥31 M asy  ginm,
poszukuje lekcyi. Zgłoszenia do p. Wrze- 
sińskiej. Kraków, Starowiślna 27, parter, 
oficyny. :S6 i o

inteligentna osoba, żona 
literata, wykształcona, 

w ładająca języgiem polskim i niemie
ckim, pragnie objąć posadę sekretarki, 
lektorki lub damy do towarzystwa. 
Zgłoszenia pod ,3©i4.“  przyjmuje Adm. 
„N. Reformy". 209 1 o

(G a f ®
We wtorek dnia 19 kwietnia 1919 roku

jedyny koncert symfoniczny

Orkiestry M M
„Wiener Tonkiinstler-Orcbester"

pod dyrekcyą Oskara Nedbala.
W programie: Bruckner, Earłowicz, 

Liszt, Głazunow. ^ . 203 4 o
Bilety v  składzie fortepianów B. Gabryelsklej.

Foszakaje pasMy
w miejscu lub na prowincyi, energiczny 
mężczyzna w średnim wieku, z kilku
letnią praktyką, jako rysownik budo
wlany, urzędnik manipulacyjny przy bu
dowach lub jako kierownik robotami 
murarskiemi. Ma ładne pismo i zna ję
zyk niem. w słowie i piśmie. Zgłoszenia: 
W. L. 14 poste rest. Kraków. 102 6 o

Rzadka okazya!
Magazyn obuwia pod firmą

Ł  JBMEIOlITI
Grodzka 43.

nabył przez ofertową licytacyę obnwie 
rozmaitego rodzaju i sprzedaje takowe o

40°/0
niżej cen fabrycznych.

Kto chce kupió tanio i dobrze, raczy 
się pospieszyó na zaknpno.

Z poważaniem
201 4 10 W ła śc ic ie l .

Z m i a n a  lo J s a lu S

Zakład pogrzebow y „Concordia"
przeniesiony na Plac Szaejański L 2 (dom własny). — leleian Ife 331.

Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych, oraz sprowadzania zwłok ze wszystkich
krajów europejskich. 197 10 0

Anglik
rutynowany nauczyciel udziela lekcyi języka 
angielskiego i korespondencyi kupieckiej, po 
cenach przystępnych, kurs trzymiesięczny, re
zu lta t szybki i pewny. Adres w sklepie przy 

nl. św. Jana  26. 188 11 O

z nkończoną szkołą wy- 
t& A M Etfa działową, władająca ję 

zykiem polskim i niemieckim w słowie 
i piśmie, poszukuje zajęcia biurowego. 
Zgłoszenia przyjmuje Administracya „N. 
Reformy" pod T, D. -----

Słuchacz poiitechiiikj
z maturą gimnazjalną, poszukuje lekcyi 
lub jakiegokolwiek zajęcia. Zgłoszenia 
pod D. S. 23 przyjmuje .Adm inistracja 
„N. Reformy". 195 4 o

SALON MALARZY POLSKICH
Kraków, Fiorynska 37.

poleca oryginalne obrazy olejne, akwarele, pa
stele pierwszorzędnych artystów. Salon otwarty 
od 9 do 12 i o d '3 5. 161 12 12

Na śluby
polowania, wycieczki, wynajmuje samochody 
i powozy, P i o t r  G n z i k o w s k l ,  u l .  P e ,-  
d z ic h ó w  1. 1 8 .  Telefon 336. 31 43 O

Księgarnia Gebeftnera £ Spółki
poleca 180 7 o

Lwhuik Stasiak -  Włodzimierz Tetmajer
PstoniB SolciiisiSi na M i  Srafiowskim— 
Ottwa danep ratusza.

W e wszystkich księgarniach.

Od 4  k o r o n
Stifmi© dam skie

o d  1 k o r o n y
SukiesaM dla dzieci

przyjmuje się do roboty: Poselska 
15| H p , Ircaf

Założony w r. 1872

Zali aitpipa-laaiiaan'

Kraków, ul. Rakowicka 7, te!. 4-62.
podejmuje się wykonania grobowców 

p i  pomników, tak  w miejscu jak  na 
^prow incyi, oraz poleca wielki wybór 

ipomzików gotowych z piaskowca, mar
muru i granitu . 111 64 300

l a k l a d

A. Stafraiski
Es alsów, ulica MikoSafska 1, 18.
189 8 30

z VL k l  8™ u- dobry ma" S i& Ill& iSł tematyk, poszukuje lekcyi: 
także do wszystkich przedmiotów. „Wi
sła11 poste restante Kraków. 206 2 e

Słaohacz fil-
z Poznańskiego, udziela lekcyj języka 
niemieckiego i włoskiego, oraz pomocy 
w przedmiotach z zakresu gimn. Zgło
szenia listowne T. T„ słuch fi!., Uni
wersytet Jag . 194 5 o

R n R H H  z ukoóczoną V III k lasą po- 
r l i l i U U  szukuje zajęcia biurowego 
dla praktyki. A. T. poste restante 
Kraków. 207 2 6

Uczeń szkoły handlowej
poszukuje miejsca w handlu.^ Zgłoszenia 
pod adresem: Stanisław Nowicki, ul. F e
lic janek  1. 17, parter.

33 drakami Literackiej w Krakowie, ol. Jagiellońska 10. Rządca drukanąi L. K. Górski.
202 4 o


